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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ro­wan Far­ring­don nie cier­pia­ła nie­dziel­nych obia­dów z ro­dzi­ca­mi. Wpro­wa­dzi­li tę nową tra­dy­cję rów­no mie­siąc po tym, jak prze­szli na eme­ry­tu­rę i ku­pi­li so­bie wy­staw­ny dom, któ­ry wy­glą­dał jak mu­zeum. Próż­no tu było szu­kać cie­płej, przy­tul­nej at­mos­fe­ry. Na­wet kwia­ty wy­glą­da­ły sztyw­no i ofi­cjal­nie. Wiel­ki bu­kiet roz­wi­nię­tych, pach­ną­cych kre­mo­wych róż, któ­ry Ro­wan przy­nio­sła ze sobą dwa mie­sią­ce temu, tra­fił do zle­wu w pral­ni i za­pew­ne przy pierw­szej oka­zji zo­stał wy­rzu­co­ny do śmie­ci. Ni­g­dy wię­cej nie po­wtó­rzy­ła tego błę­du.


  Mat­ka jed­nak z ja­kichś so­bie tyl­ko zna­nych po­wo­dów ko­cha­ła ten dom i upie­ra­ła się, że Ro­wan, jako jej je­dy­ne dziec­ko, rów­nież po­win­na go ko­chać. Nic z tego. Ro­wan pró­bo­wa­ła jej to wy­tłu­ma­czyć – może nie­zbyt dy­plo­ma­tycz­nie, ale za to szcze­rze.


  – Mamo, je­stem sa­mo­dziel­na fi­nan­so­wo. Na­praw­dę nie będę mia­ła nic prze­ciw­ko temu, je­śli sprze­da­cie ten dom i wy­da­cie wszyst­kie pie­nią­dze, co do gro­sza.


  Ro­wan i jej mat­ka zu­peł­nie się nie zna­ły i ni­g­dy się nie ro­zu­mia­ły.


  Tego wie­czo­ru przy wiel­kim, okrą­głym sto­le sie­dzia­ły czte­ry oso­by: mat­ka Ro­wan, jej oj­ciec, dzia­dek i ona sama. Kształt sto­łu miał su­ge­ro­wać, że wszy­scy sie­dzą­cy przy nim są so­bie rów­ni, ale z to­czo­nych roz­mów wy­ni­ka­ło coś zu­peł­nie in­ne­go. Słu­cha­jąc ko­lej­ne­go mo­no­lo­gu ojca po­świę­co­ne­go dy­gni­ta­rzom i roz­ma­itym bar­dzo waż­nym oso­bi­sto­ściom, Ro­wan wy­mie­ni­ła zna­czą­ce spoj­rze­nia z dziad­kiem. Ro­dzi­ce słu­ży­li w woj­sku, a po­tem w służ­bach dy­plo­ma­tycz­nych i więk­szą część ży­cia spę­dzi­li za gra­ni­cą. Cór­kę zo­sta­wia­li w kra­ju z dziad­kiem, eme­ry­to­wa­nym ge­ne­ra­łem, któ­ry w swo­im cza­sie rów­nież nie po­świę­cał wie­le uwa­gi wła­snym dzie­ciom, o wnucz­kę jed­nak się trosz­czył i ni­g­dy jej nie zo­sta­wił. Za to go ko­cha­ła.


  W to­reb­ce le­żą­cej na bocz­nym sto­li­ku roz­legł się sy­gnał te­le­fo­nu. Ro­wan skrzy­wi­ła się, bo wie­dzia­ła, co za chwi­lę na­stą­pi.


  – Pro­si­łam cię prze­cież, że­byś to wy­łą­czy­ła – ode­zwa­ła się mat­ka chłod­no i w jej brą­zo­wych oczach bły­snę­ło nie­za­do­wo­le­nie. Lu­dzie czę­sto uwa­ża­ją, że brą­zo­we oczy są cie­płe i uro­cze, ale to nie­praw­da.


  Ro­wan pod­nio­sła się.


  – Wiesz, że nie mogę wy­łą­czyć. Prze­pra­szam, mu­szę ode­brać.


  Wy­szła z te­le­fo­nem do holu. Wró­ci­ła po chwi­li i za­rzu­ci­ła to­reb­kę na ra­mię.


  – Wy­cho­dzisz? – za­py­ta­ła mat­ka oskar­ży­ciel­skim to­nem.


  Ro­wan ski­nę­ła gło­wą.


  – Kło­po­ty? – do­my­ślił się dzia­dek.


  – Je­den z dy­rek­to­rów wy­je­chał za gra­ni­cę i w tym ty­go­dniu ja go za­stę­pu­ję. Jego agent wła­śnie za­koń­czył mi­sję i wra­ca do kra­ju.


  – Pra­wie cię te­raz nie wi­du­je­my – po­skar­ży­ła się mat­ka, któ­ra chy­ba już za­po­mnia­ła, że przed przej­ściem na eme­ry­tu­rę wi­dy­wa­li cór­kę rów­nie rzad­ko.


  – Przez całe ży­cie rzad­ko ją wi­dy­wa­łaś – od­rzekł dzia­dek śmia­ło. – Ro­wan przy­naj­mniej po­da­je ja­kieś wy­ja­śnie­nie, kie­dy wy­cho­dzi.


  Mat­ka w mil­cze­niu za­ci­snę­ła usta, a Ro­wan znów przy­po­mnia­ła so­bie dzie­ciń­stwo.


  – Prze­cież dziś są moje uro­dzi­ny! – po­wta­rza­ła z oszo­ło­mie­niem, pa­trząc na ro­dzi­ców, któ­rzy zmie­rza­li do drzwi, cią­gnąc za sobą wa­liz­ki na kół­kach jak po­słusz­ne szcze­nia­ki na smy­czach. – Dzia­dek zro­bił dla nas tort!


  – Przy­kro mi, ko­cha­nie – od­rze­kła mat­ka. – Obo­wiąz­ki mają pierw­szeń­stwo.


  – Ale do­pie­ro wczo­raj wró­ci­łeś – po­wie­dzia­ła in­nym ra­zem do ojca i w od­po­wie­dzi usły­sza­ła su­ro­wy wy­kład o to­le­ran­cji i od­po­wie­dzial­no­ści.


  Bar­dzo szyb­ko prze­sta­ła py­tać, do­kąd się wy­bie­ra­ją. Chy­ba ni­g­dy nie po­wie­dzie­li jej praw­dy. Z ich słów wy­ni­ka­ło tyl­ko, że jadą w ja­kieś bar­dzo waż­ne miej­sce, gdzie ona do ni­cze­go nie jest im po­trzeb­na.


  – Mu­sisz się za­har­to­wać – po­wta­rza­li. W koń­cu się za­har­to­wa­ła i dla­te­go te­raz nic jej nie ob­cho­dzi­ło to, że mat­ka nie­ocze­ki­wa­nie za­tę­sk­ni­ła za bliż­szy­mi re­la­cja­mi z je­dy­nacz­ką.


  – Prze­pra­szam, ale mu­szę już iść.


  – Ro­wan, twój dzia­dek nie sta­je się młod­szy. Mo­gła­byś po­świę­cić mu tro­chę wię­cej uwa­gi.


  Ro­wan tyl­ko się uśmiech­nę­ła grzecz­nie. Wi­dy­wa­ła się z dziad­kiem przy­naj­mniej dwa razy w ty­go­dniu, a co dru­gi dzień do nie­go dzwo­ni­ła, ale mat­ka nie mia­ła o tym po­ję­cia.


  – Ten agent, któ­re­go ścią­ga­my, spodo­bał­by ci się – po­wie­dzia­ła do dziad­ka, pew­na, że go to za­in­te­re­su­je. – Nie­źle na­mie­szał, cho­ciaż miał bar­dzo ogra­ni­czo­ne środ­ki.


  – Czy to były woj­sko­wy?


  – Nie, z na­sze­go szko­le­nia. Jest bar­dzo kre­atyw­ny.


  Mo­gła się za­ło­żyć, że gdy na­stęp­nym ra­zem za­dzwo­ni do dziad­ka, on bę­dzie już wie­dział, kto to taki. Od daw­na był na eme­ry­tu­rze, ale wciąż za­cho­wał im­po­nu­ją­ce kon­tak­ty.


  – Tak, tak, Ro­wan. Wie­my, że two­ja pra­ca jest bar­dzo waż­na – stwier­dzi­ła mat­ka ja­do­wi­cie. Ro­wan po­pa­trzy­ła na tę ko­bie­tę z nie­na­gan­ną fry­zu­rą, któ­ra w swo­im cza­sie rów­nież mu­sia­ła wal­czyć o swo­je w świe­cie męż­czyzn. Mimo to zda­wa­ło się, że ani suk­ce­sy cór­ki, ani jej po­zy­cja w au­stra­lij­skim wy­wia­dzie nie ro­bią na mat­ce żad­ne­go wra­że­nia.


  – Baw­cie się do­brze. Przy­nio­słam szar­lot­kę na de­ser.


  – Sama ją upie­kłaś?


  To była ko­lej­na za­tru­ta strza­ła wy­pusz­czo­na przez mat­kę, któ­ra przez całe ży­cie nie kiw­nę­ła pal­cem w kuch­ni.


  – Nie, moja przy­ja­ciół­ka. Za­pła­ci­łam jej za to. To prze­pis jej bab­ci, prze­ka­zy­wa­ny z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Mam na­dzie­ję, że bę­dzie wam sma­ko­wać.


  Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na mat­kę, po­de­szła do dziad­ka i rów­nież po­ca­ło­wa­ła go w po­li­czek. Te­le­fon znów się ode­zwał.


  – To pew­nie twój kie­row­ca – za­uwa­ży­ła mat­ka sar­ka­stycz­nie. – Bar­dzo nie­cier­pli­wy czło­wiek.


  – Za­wia­da­mia mnie tyl­ko, że już tu jest.


  – Może w przy­szłym mie­sią­cu uda ci się zo­stać do koń­ca ko­la­cji? O ile nie stra­cę jesz­cze ocho­ty na urzą­dza­nie tych ro­dzin­nych po­sił­ków.


  – Jak chcesz, mamo. – Ro­wan zer­k­nę­ła na ojca, któ­ry za­cho­wy­wał nie­na­tu­ral­ne mil­cze­nie. – Czy ty też je­steś ze mnie nie­za­do­wo­lo­ny?


  Oj­ciec nie ode­zwał się.


  – Wiesz, mamo… ty, tato, też. Mo­gli­by­ście choć raz prze­stać mnie kry­ty­ko­wać i oka­zać odro­bi­nę dumy ze mnie i z mo­je­go sta­no­wi­ska. Cho­ciaż raz. Może wte­dy zna­la­zła­bym dla was wię­cej cza­su.


  I tak się wła­śnie koń­czy nie­dziel­ny obiad z ro­dzi­ca­mi, po­my­śla­ła po­nu­ro.


  Dzia­dek pod­niósł się i, jak przy­sta­ło na dżen­tel­me­na, od­pro­wa­dził ją do drzwi. To nie był jego dom, ale mat­ce ni­g­dy nie przy­szło­by do gło­wy, żeby oka­zać cór­ce uprzej­mość, jaką przez całe ży­cie da­rzy­ła in­nych go­ści. W krę­gach dy­plo­ma­cji Ma­ris­sa Far­ring­don-Stu­art cie­szy­ła się wiel­kim sza­cun­kiem i uzna­niem.


  – Nie zwra­caj na nią uwa­gi – po­wie­dział dzia­dek ła­god­nie. – Sta­je się co­raz gor­sza i prze­sta­je roz­róż­niać, co ucho­dzi, a co nie. Może to po­cząt­ki de­men­cji.


  – To miło, że pró­bu­jesz ją tłu­ma­czyć, ale wiem, jak wy­glą­da de­men­cja.


  – Jest za­zdro­sna i po czę­ści to moja wina – przy­znał dzia­dek nie­chęt­nie. – Ni­g­dy nie mia­łem dla niej cza­su, ale na­uczy­łem się cze­goś na wła­snych błę­dach i sta­ra­łem się nad­ro­bić to przy to­bie. Poza tym do­sko­na­le so­bie ra­dzisz w pra­cy i przez to bu­dzi się w niej żył­ka ry­wa­li­za­cji.


  – A o co cho­dzi ojcu?


  – Któż to może wie­dzieć? – Dzia­dek nie prze­pa­dał za zię­ciem, zresz­tą z wza­jem­no­ścią. – To idio­ta. Za dużo błę­kit­nej krwi, a za mało ko­mó­rek mó­zgo­wych.


  – Za­dzwo­nię do cie­bie ju­tro – obie­ca­ła Ro­wan.


  – Pięk­nie dzi­siaj wy­glą­dasz.


  – Po­chleb­ca – od­rze­kła z uśmie­chem. Na oka­zję wi­zy­ty u ro­dzi­ców sta­ra­ła się wy­glą­dać jak naj­le­piej, wie­dzia­ła bo­wiem, że mat­ka tego od niej ocze­ku­je. Nie mo­gła jed­nak nic po­ra­dzić na to, że mia­ła nie­co sko­śne oczy, zbyt sze­ro­kie usta i od­sta­ją­ce uszy, któ­rych żad­na fry­zu­ra nie była w sta­nie za­ma­sko­wać. W koń­cu Ro­wan zde­cy­do­wa­ła się ob­ciąć wło­sy krót­ko i prze­sta­ła się przej­mo­wać usza­mi, wie­dzia­ła jed­nak, że nie jest pięk­no­ścią. Po pół­go­dzin­nych wy­sił­kach nad ma­ki­ja­żem mo­gła wy­glą­dać in­te­re­su­ją­co, a na­wet atrak­cyj­nie, ale z pew­no­ścią nie pięk­nie.


  – Za­bierz tę szar­lot­kę do domu. Po­proś, żeby ci ją za­pa­ko­wa­li, bo ina­czej mat­ka wy­rzu­ci ją do ko­sza. Mad­dy zro­bi­ła ją spe­cjal­nie dla cie­bie, z po­dwój­nym cy­na­mo­nem.


  – Zo­sta­wię ci tro­chę.


  – Trzy­mam cię za sło­wo. – Ro­wan ob­ję­ła jego kru­che ra­mio­na. – Zo­ba­czy­my się w śro­dę.


  Dzia­dek ski­nął gło­wą.


  – Ocze­ku­ję tru­pów, po­li­ty­ki i in­tryg.


  – Mo­żesz być tego pe­wien – za­śmia­ła się i po­szła w stro­nę cze­ka­ją­ce­go sa­mo­cho­du.
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